
Nakład 21,300 egzem plarzy.
Eołt IV. Nr. 217 .

CENY OGŁOSZEŃ:
Za wiersz milimetrowy przed 
60 groszy, w tekście 60 gr„ 
za tekl8em 40 gr. O g ło sze ­
nia tabelaryczne 50 proc., a 
św iąteczne 26 proc. drożej. 
Drobne og łoszen ia  po 10 
groszy. Dla poszukujących  
pracy 5 gr. za wyraz. N ai­

rn niej 1 zl.
Konto czekowe P. K. O 

Warszawa 65.070

Sosnowice, środa 21 sierpnia 1929 TSIfti.

Jsdyny organ demokratyczny niezależny woj. kieleckiego. 
Redaktor naczelny I odpowiedzialny* WIKTOR MOMSIORSKI.

Gena numeru 10 groszy.

Prenuinerala wy­
nosi miesięcznie

zi. s.oo
' Adres administracji: i^Hsud- 
sk iego^ N r. 8, telefon 4-97. 
telefon redakcji 6-92, te­

lefon redakcji nocnej 
i drukarni 4-94.

Konto czekowe P. K. O
Warszawa 65070
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Krwawa łuna wojny oa Dalekim Wschodzie.
Z acięte  walki ch lń sk o-sow leck le .

SOWIETY OSTRZELIWUJĄ
MIASTA MANDŻURSKIE.
SZANGHAJ, 20.8. Arm ja czer­

wona zajęła Tungning wprost Wła- 
'dywostoku i rozpoczęła ostrzeliwać 
Suisenho.

Równocześnie wojska sowieckie 
.Wznowiły działalność wojenną pod 
Mandżurją, posuwając się powoli 
naprzód. Chińskie posiłki w pośpie- 
Bznych marszach zdążają ku grani-
»y-

Wzdłuż linji Pekin — Mukden 
odbywają się wielkie przesunięcia 
Sił zbrojnych.
ODDZIAŁ KAWALERJI SO­
WIECKIEJ WYCIĘTY W PI EN.

NOWY JORK, 20.8. Oddziały 
tehińskie nawiązują kontakt z nie­
przyjacielem. W wielu punktach do 
ezło do ostrych starć.

Szczególnie krwawe walki to­
czyły się o miejscowość Czung - 
(Ning - Sien, która kilkakrotnie prze 
chodziła z rąk do rąk.

W końcu jednak udało się od­
działom chińskim utrzymać przy 
)tej pozycji, przyczem oddział kawa 
łerji sowieckiej, liczący kilkuset 
Sołnierzy, został wycięty w pień.
CHIŃCZYCY PRÓBUJĄ WEJŚĆ 
INA TERYTORJUM SOWIETÓW

MOSKWA, 20.8. Wojska chiń­
skie i białogwardyjskie strzelały 
ido monitora sowieckiego, płynącego 
(Amurem w odległości 150-ciu kim. 
ha północny wschód od Błagowie- 
szczeńska.

W tym samym okręgu i w okrę­
gu jeziora Hanka oraz stacji Po­
graniczna ja  wojska chińskie strzela 
iją stale do oddziałów sowieckich.

Wszelkie próby ze strony chiń­
skiej przenikania na terytorjum  so- 
iwieckie napotykają na zdecydowa­
n y  opór armji czerwonej.

POWSTANIE NA TYŁACH 
WOJSK SOWIECKICH.

CHARBIN, 20.8. Na tyłach 
iWojsk sowieckich skoncentrowa­
nych na pograniczu, rozwija się ak- 
icja dywersyjna, organizowana 
przez „białych instruktorów11 któ­
rzy  uzbrajają miejscową ludność i 
piszczą sowieckie objekty woj-sko- 
iwe. Ostatnio dokonano zamachu na 
most kolejowy przed stacją Pogra­
niczna ja. Posterunek sowiecki aa- 
jlarmował oddział wojska i zamach 
/Udaremnił, stoczywszy z dywersan- 
fem i krwawą walkę.
100 TYS. WOJSK CHIŃSKICH 
ŚGOTOWYCH DO KONTROFEN­

SYWY.
LONDYN, 20.8. Wobec wiado­

mości o posuwaniu się ofensywy 
wojsk sowieckich, rząd nankiński 
postanowił nie ograniczać liczby 
Wojsk wysłanych nad granicę man­
dżurską do 60 tysięcy. Zarządzono 
koncentracje dalszych 40 tysieev.

które każdej chwili mają być goto­
we do wymarszu nad granicę. Naj­
bliższym celem operacyj chińskich 
ma być kotratak dla wyparcia
wojsk sowieckich z terytorjum 
mandżurskiego.

Sowiety, chcąc usprawiedliwić 
swój napad na Chiny, rozgłaszają, 
że władze chińskie aresztują i osa­
dzają w obozach koncentracyjnych 
tysiące obywateli sowieckich, któ­
rzy są skazani na skrajną nędzę.

Straszny wybuch w prochowni rumuńskiej
Około 100 robotników w morzu płomieni.

WARSZAWA, 20.8. (wł.) W for 
cie Domnesti, oddalonym o 3 kim. 
od Bukaresztu miał dziś miejsce wy 
buch w prochowni, w której maga­
zynowano stare naboje.

Wybuch był tak silny, że lud­
ność Bukaresztu myślała, że miasto 
nawiedziło trzęsienie ziemi. W for­
cie, w którym miał miejsce wybuch,

pracowało 55 robotników i kilkadzie 
siąt robotnic. Akcja ratunkowa bar 
dzo utrudniona, wskutek pożaru, 
który powstał przy wybuchu.

Dotychczas nie zdołano dotrzeć 
do miejsca katastrofy.

Istnieje obawa, że wszyscy robot 
nicy zatrudnieni w forcie ponieśli 
śmierć.

Zapowiedź now ego konfliktu w angielskim
przemyśle włókienni czym.

LONDYN, 20.8. W angielskim 
przemyśle włókienniczym zanosi 
się na nowy konflikt. Tym razem w 
wełnie. Chodzi o zmniejszenie płac 
robotników o 9 proc., czego żądają 
przedstawiciele przemysłu wełnia­
nego. Przedstawiciele związków za­

wodowych na ostatniej, niedzielnej 
konferencji, odrzucili żądania prze­
mysłowców. Jeżeli przemysłowcy 
nie zgodzą się na żądania robotni­
ków, 200.000 robotników przemysłu 
wełnianego rozpocznie bezrobocie.

Parowiec transatlantycki „Paris
w  płomieniach.

PARYŻ, 20.8. Na wielkim parów 
cu transatlantyckim, „Paris'1, w 
porcie Le Havre, wybuchł pożar, 
który w krótkim czasie przybrał 
bardzo groźne rozmiary.

Ogień powstał w jednej z kaoin, 
poczem przerzucił się na palarnię 
trzeciej klasy, stamtąd zaś na po­

kład, salony pierwszej klasy, cen­
tralną halę i na biura. Wkrótce wy­
glądał parowiec jak płonąca wyspa.

Dopiero po kilku godzinach wy­
tężonej pracy, udało się licznym od­
działom straży pożarnej opanować 
ogień.
f Szkody są bardzo wiotkie.-

Ujęcie dwuch handlarzy żywym towarem
wraz z 11 ofiarami na granicy*

WARSZAWA, 20.8. (wł.) ;  Poli­
cji poznańskiej udało się dziś ująć 
2 handlarzy żywym towarem na sta 
cji granicznej Zbąszyń.

Międzynarodowym pociągiem 
pospiesznym jechali niejacy Stab- 
rzyński i Chajnemler w towarzys­
twie 11 młodych i ładnych dziew­
cząt.

Towarzystwo wydało się podej- 
rzanem policji i po przeprowadze­
niu śledztwa na stacji w Zbąszynie 
okazało się, że Stabrzyński i Chaj­
nemler są handlarzami żywym to­
warem, a dziewczętom, które wy­
wiezione być miały do Argentyny, 
ofiarowali oni posady w musichał- 
lach w Paryżu.

Zabił s ie b ie  i n ied osz łą  teśc iow ą ,  
poranił narzeczoną.

BIAŁYSTOK, 20.8. W Białym­
stoku do mieszkania Mrozowej przy 
chodził od 2 lat, w charakterze na­
rzeczonego córki, 25-letni W łady­
sław Nowiński, robotnik z fabryki 
papierosów.

Wczoraj wieczorem, gdy Nowiń 
ski jak zwykle przyszedł do narze­
czonej, wybuchła między nim a przy 
szłą teściową ostra sprzeczka. Mro­
zowa w kategoryczny sposób oś­
wiadczyła Nowińskiemu, że zama-

ło zarabia, głowy więc niech córce 
nie zawraca.

Zdenerwowany Nowiński w pcw 
nej chwili wyjął rewolwer i strzelił 
kilkakrotnie w stronę Mrozowej i 
narzeczonej, poczem wystrzałem w 
skroń popełnił samobójstwo.

Skutki strzałów były fatalno: 
Mrozowa, trafiona w głowę, padła 
trupem na miejscu, córka zaś jej 
ciężko ranna w okolicę serca i 
brzuch, przewieziona została do 
szpitala, gdzie walczv ze śmiercią.

Minister Sokal
wyjeżdża do Genewy.

WARSZAWA, 20. 8. (wł.) Dnia 
25 b. m. wyjeżdża do Genewy mi­
nister Sokal, który weźmie udział 
w komisji wojskowej ligi narodów. 
Na porządku dziennym posiedzenia 
znajdzie się sprawa projektu kon­
wencji o fabrykowaniu broni, amu­
nicji i t. d.

MINISTERJUM SKARBU 
położyło sekwestr na pieniądzach, 

które hr. Branicki otrzymał za 
dywan.

WARSZAWA, 20.8. (wł.) Jak  
już donosiliśmy, rząd udaremnił hr. 
Branickiemu sprzedaż bezcennej pa 
miątki po królu Janie III , starego 
dywanu zagranicę, kupując go za 
865.000 zł.

Pełnomocnik p. hrabiego zgłosił 
się wczoraj do kasy z czekiem po 
pieniądze.

Kasa jednakże pieniędzy nie wy 
płaciła, gdyż ministerjum skarbu 
nałożyło sekwestr na tę sumę za za­
ległe podatki, należne skarbowi 
państwa od hr. Branickiego.

ADWOKAT LWOWSKI 
sprzeniewierzył i sfałszował weksle 

na 300 tys. zł.
LWÓW, 20.8. Dziś rozpoczął się 

tu proces o oszustwo przeciwko ad­
wokatowi dr. Stanisławowi Brauno 
wi, znanemu w kołach sportowych 
automobiliście .

W styczniu b. r. zgłosił się Braun 
w prokuraturze i oskarżył się o 
sprzeniewierzenie znacznych kwot 
oraz o sfałszowanie weksli na sumą 
około 300 tysięcy zł. Na obronę swo 
ją  podał Braun chorobę żony, nie­
szczęśliwe spekulacje giełdowe i 
lekkomyślny tryb życia.

Między poszkodowanymi przez 
Brauna znajduje się powszechny 
bank związkowy,, galicyjska kasa 
oszczędności i baron Brunicki.

Z N ow ego Jorku tiu W arszawy.
WARSZAWA, 20.8. (wł.) Dziś 

przybył do Warszawy drogą powie 
trzną list do artysty filmowego, p. 
Kowalskiego. List ten oddany zo­
stał załodze sterowca „Zeppelin11 w 
Nowym Jorku, skąd drogą po­
wietrzną przybył do Berlina, .-Jam- 
tąd pocztą do Warszawy.

List szedł 5 dni. Na liście znajdu 
ją  się znaczki samolotu „ZeppelinĄ

Koleje niemieckie
podwyższają od 15 wrześ­

nia taryfy.
BERLIN, 20.8. Zarząd kolei 

Rzeszy postanowił na wspólnera 
posiedzeniu najwyższych kierowni­
ków towarzystwa kolejowego, pod­
wyższyć z dniem 15 września wszy­
stkie taryfy na kolejach niemiec­
kich, nie podwyższone 1 październi 
ka u. r. Zapowiedź administracji 
niemieckich kolei wywołała w ca­
łym kraju wielkie niezadowolenie, 
ponieważ niemiecka taryfa kolejo­
wa już i tak była bardzo wysoka.



O zniewagę szczątków mjr 
Idzikowskiego w  Sdańsku.

GDAŃSK, 20.8. Poseł polski w sejinio 
gdańskim Moezyński, zgłosił interpe 
lację w sprawie zachowania się pewnej 
części ludności niem ieckiej w Gdańsku 
w czasie przewożenia zwłok ś. p. mjr. 
Idzikowskiego przez Gdańsk.

W interpelacji, poseł Moezyński 
stwierdza, że w chw ili nadejścia pocią­
gu na stacje, tłum  niemców, zebranyeh 
na ulicy, sąsiadującej z dworcem, ob_ 
rzucił obelgam i polaków, żegnających  
zwłoki ś. p. mjr. Idzikowskiego, przy- 
czem policja nie poczyniła żadnych kro 
ków, aby udaremnić te prowokacje, 
skierowaną przeeiwko ludności polskiej

Rachuby czerwonego imperializmu

Spór o władzą nad Wartą 
i Notecią.

HAGA, 20.8. Rozpoczęła sie tu przed 
trybunałem  sprawiedliwości m iędzyna­
rodowej rozprawa w sprawie kompcten 
cji międzynarodowej kom isji Odry.

Proces toczy sie na zasadzie zapisu  
A nglji, Czechosłowacji, Danji, Francji, 
Niemiec, Polski i Szwecji. Trybunał 
ma w yjaśnić czy jurysdykcja kom isji 
rozciąga sie też i na dopływy Odry, a 
zwłaszcza na odcinki W arty i Noteci, 
położone w Polsce.

Jako sędzia z ram ienia Polski zasia 
da w trybunale prof. M ichał Roztwo- 
eowski. Rzecznikami tezy polskiej przed 
trybunałem  bedą: prof. W iniarski,
naez. wydz. M. S. Z. Tarnowski i rektor 
uniw ersytetu w Gandawie prof, de Vis 
scher.

2 premjerzy i £G immstfów
spraw  zagranicznych 

na zgrom adzeniu  ligi narodów .
GENEW A, 20.9. Z liczby 54 członków  

lig i narodów 10 państw mianowało już 
swe delegacje na 10-tą sesje zgromadze­
nia lig i, rozpoczynającą sie 19 września  

W skład delegacji angielskiej w ej. 
dą Mac Donald, Henderson, lord Robert 
Cecil i Graham. Rząd indyjski po raz 
pierwszy bedzie reprezentowany nic  
przez anglika, lecz przez hinduskiego  
członka rady królewskiej sir Muhame- 
da H abibullaha i maharadżę K apurtałi 

Spodziewane jest, że w sesji zgrom a 
dzenia weźmie udział eonajm niej 20 
m inistrów spraw zagranicznych. Dwa 
państwa, m ianowicie najw iększa w li­
dze A nglja  i najm niejszy Luksemburg  
reprezentowane bedą przez sw ych pre- 
mjerów.

Od miłości do zbrodni
LWÓW, 20.8. Pracownik browaru 

lwowskiego, 28-letni Stefan Podoba, za 
strzelił 2 strzałam i z rewolweru 40-lct- 
nią Antoninę Łeśniewiezową, uliczną  
sprzedawczynie kwiatów.

Jedna z kul trafiła  Łeśniewiezową 
w lewą pierś i spowodowała wewnętrz­
ny wylew krwi.

Podoba utrzym yw ał z Leśnie wiczo- 
wą bliższe stosunki. Po kilku latach  
Łeśniewiezową porzuciła go.

W odwet za to postanowił pozbawić 
ją  życia.

Czy zna już Pani
najskuteczniejszy środek leczący

ODCISKI
S A L W A T O R
Apteki W. Borowskiego w Warszawio.

(Od własnego korespondenta.)

Dary ś̂kada dla „ Z epp e l in a "
TOKJO, 20. 9. Sterowiec „Graf Zep­

pelin" przeleciał o godz. 9.05 według  
czasu środkowo-europejskiego nad Jo­
kohamą, o godz. 11 wylądował w odle- 
głem  o «0 kim. od Tokjo lotnisku Ka- 
sum igaura.

Cesarz japoński podarował Ec-kene 
rowi srebrną waze, a członkom załogi 
srebrne kubki.

Haga, 17 go sierpnia 1929 r.

Cliyba niem a już w ątpliw ości, 
że dwuidniowa s tag n ac ja  w kon­
flikcie sowiecko - chińskim  by ła  
jedynie czającą się za zasłoną kon 
ferencji haskiej ciszą przed czer- 
w oną burzą. A larm ujące  depesze 
z M ukdenu proklam ow ały  rozpo­
częcie działań  w ojennych. M o­
skw a rozpoczęła akcję zaczepną, 
k tó ra  zm ierza do odcięcia M an' 
dżurji od narodowo zjednoczone­
go państw a Czan-Kaj-Czekka. 
Eeżim  tow. S talina , pozbywszy 
się w szystkich w ew nętrznych 
przeciw ników , wrykonyw a k rw a­
w y ra id  azja tyck i na  usługach  
w ojującego kom unizm u.

Bezwzględny w ypad b ry ty j­
skiego m in is tra  sk arb u  przeciw ­
ko zm ienionem u w planie Youn- 
ga  kluczowi rozdziału r a t  odszko 
dowmwczych pom iędzy byłych so 
juszników  wersalskich, nie by ł n i 
czem innem , jak  zgłoszeniem pre 
tensji A ng lji do udziału  w zys­
kach  z potężnych kartelów  prze­
m ysłow ych F ran c ji i Niemiec. 
Oberon i Loucheur, czyniąc ustę 
pstw a na  rzecz zapalczywego 
Snowden a, dali Londynow i w y­
raźn ie  do zrozum ienia i do odezń 
cia, że bez udziału  P a ry ż a  wszel­
kie porozum ienie dwucli mo- 
carstw  anglosaskich nie da się u- 
rzeczyw istnić. Z byt poważne k a ­
p ita ły  am erykańsk ie  zaangażow a 
ne są w różnych k ra jach  E uropy , 
by  W aszyngton  chciał i mógł po 
przeć bezwzględnie .i bez zastrze* 
żeń ofenzywy tez dyplom atycz­
nych  drug ie j m iędzynarodów ki, 
wszczętą z w yraźnem  ostrzem 
przeciw ko F ran c ji przez zbliżone 
pod względem  p a rty jn y m  rządy  
Mac D onalda i H erm anna  Mulle 
ra . Pow oli i nieznacznie rozw ija 
się pod pow ierzchnią rokow ań ha 
skieh proces złagodzenia przeci­
w ieństw  europejskich. F a k t ten  
nie jest dostępny powierzchow­
nym  obserw atorom  k łó tn i o likw i 
dację w ielkiej w ojny i  nie u jaw ­
n ia ją  go reporter, re lacje  z p rze­
b iegu  obrad, nie m niej jednak 
grun tow ne przeobrażenie sił roz 
pędowrych E u ro p y  odbywa się w 
H adze bezsprzecznie.

N iezw ykły in s ty n k t politycz­
ny  i niezgorszy w yw iad dyk ta to ­
rów  na  K rem lu  do tarł rychło  do 
sam ego rdzenia haskiej praw dy. 
O garnęła ich pan ika. Pogodzona 
E u ro p a  —  to w stęp do pacyfi­
stycznej b lokady gniazda „piono 
w ych rew olucji i poziom ych w o­
jen " , jak  tra fn ie  określił isto tnie 
tendencje M oskwy hr. Couden- 
hove - K allerg is. P rzepadną  
wszelkie nadzieje n a  A m erykę, 
n a  „nab ijan ie  w butelkę" naiw ­
nych w przedsiębiorczych rozpę­
dach kap ita listów  zam orskich, so 
jusznik  z R apallo  spi’zeniewierzy 
się, by  zakotwiczyć swe ro jen ia  
w pew niejszej i ze wszech m ia r do 
stępniejszej p rzy stan i lu k ra ty w ­
nych, niezaw odnych byznesów. 
U m iędzynarodow ienie koleji 
wschodnio - chińskiej, jednej z 
najw ażniejszych a r te ry j kom uni­
kacy jnych  d la przyszłej s tra teg ji 
rew olucyjnej, stan ie  się nie unik

nione .1 bez nam ysłu , mimo wixl- 
ce niepew ną sy tuację  w ew nętrzną 
w skutek -widma głodu, mimo roz 
chełstane finanse państw a, grozę 
rew olty  „ku łack ie j"  i dyw ersyj 
wszelkich na  ty łach , mim o ot , ir 
te  złam anie przysięg i złożonej lo 
brow olnie na  p ak t K elloga, w y- 
dał S ta lin  swoim wojskom  rozkaz 
w kroczenia do M andżurji.

J a k a  rach u b a  k ierow ała tern 
pozornem  szaleństwem ? Tero- 
ry śc i nad  te ro ry stam i uw ażają 
wojnę chińską za jedyny  na  razie 
m ożliwy środek do w ydobycia się 
z bezwzględnej izolacji w obec- 
nem  ukształtow aniu  się stosun­
ków m iędzynarodow ych. W ładcy 
Bolszewji chcą zastraszyć w ielkie 
m ocarstw a „kap ita listyczne" po­
żogą n a  D alekim  W schodzie i 
zmusić je do in terw encji medja- 
cyjnej, spodziew ając się, że będą

m usieli zarobić choć cokolwiek 
podczas układów  rozjemczych. 
Równocześnie nici, naw iązane w 
Hadze, porw ą się albo pogm atw a 
ją.

Albo więc aw an tu ra  w ojenna 
zostanie zlikw idow ana, pozosta­
w iając po sobie jako ^cenną spuś­
ciznę naw iązany  k o n tak t z zacho 
dem, o k tó ry  zabiegała M oskwa 
dotąd napróżno, albo w ypraw a 
n a  M andżurję w znieci pożar Chin 
i rozgrzeje wreszcie bój na  śm ierć 
i życie o up rag n io n ą  rew olucję 
św iata „od ty łu " .

Choćby naw et ostatecznie nie 
w yszła rew olucja, ponowne jed ­
nak  rozdarcie i pogłębienie zaskle 
p iających się przeciw ieństw  euro 
pejskich dzięki zbrojnem u kon­
flik tow i na  D alekim  W schodzie 
jest ponętą d la  Bolszewji nielada.

h . r,

Przedstawiciele spółdzielczości angielskiej
w Warszawie.

W  sobotę i w niedzielę, 17 i 18 b. 
ni. bawili w Warszawie trzej -wybit 
ni przedstawiciele angielskiego ru­
chu spółdzielczego: pp. J . Penny i 
F . G. Arnold, dyrektorzy angielskiej 
hurtowni spółdzielczej oraz p. T. G. 
Davies, dyrektor wydziału bankowe 
go. Odwiedzili oni związek spółdziel 
ni spożywców R. P., który jest z 
hurtownią angielską w stałych sto 
sunkaeh handlowych, utrzymując w 
Londynie własną ajenturę.

Rozwój ruchu spółdzielczego w An 
glji przedstawia się w rekordowych 
cyfrach. Od bawiących w W arsza­
wie delegatów angielskich uzyskaliś 
my kilka ciekawych w tej mierze in 
formacyj. Spółdzielnie angielskie 
zrzeszają obecnie 5.948.928 członków 
t. zn. łącznie z ich rodzinami jedną 
trzecią ludności W. Brytanjf. Obro­
ty  w 1928 roku wyniosły 212 milj. 
funtów szterl. (czyli około 9 mil ja r­
dów złotych). Angielskie spółdziel­
nie spożywców zatrudniają 119.900 
pracowników sklepowych i 50,000 w 
zakładach wytwórczych.

Obrót hurtowni angielskiej w r.

1828 wyniósł 87.294.025 funtów 
szterl. (około 3 mil jard. 754 milj. zł) 
w tem własna produkcja 27.640.338 
funtów szter. Hurtownia angielska 
posiada przeszło 100 własnych fa­
bryk różnego rodzaju. Poza tem eks 
ploatuje 12 posiadłości ziemskich, 
których ogólna powierzchnia wyno 
si 35.000 akrów. Do spółki z hurtow­
nią szkocką eksploatowane są przez 
hurtownie angielską posiadłości ko- 
lonjalne, które obejmują plantacje 
herbaty o powierzchni 33.805 akrów. 
Ponstatniek wyborach do parlamen 
tu  pozycja spółdzielczości angiel­
skiej jeszcze bardziej się poprawiła, 
na skutek przychylności rządu Mac 
Donalda, tembardziej, że w skład je 
go gabinetu wchodzą dwaj wyoitni 
kooperatyści, A. P. Aleksander i 
Syndey Webb. Delegaci angielscy, 
po zwiedzeniu Warszawy dnia 18 b. 
m. wyjechali do Rosji, gdzie w spra 
wach handlowych mają odwiedzić 
Moskwę, Leningrad, Charków, tides 
sę. Podróż ich potrwa około dwuch 
tygodni. Do Anglji wracają drogą 
przez Konstantynopol.

Wzrost wkładów oszczędnościowych i czekowych
w P . K. O.

Ogłoszony ostatnio bilans b ru t­
to P. K. O. na dzień 31 lipca wyka­
zuje dalszy bardzo znaczny wzrost 
obrotów instytucji. Przedewszyst- 
kiem podkreślić należy bardzo silne 
tempo wzrostu wkładów7 na rachun­
ki czekowe i oszczędnościowa.

Tak więc, w ciągu lipca  ̂b. r. 
wkłady czekowe łącznie z przekaza­
mi w biegu wzrosły o 9,5 milj. zł., o- 
siągając na ultimo miesiąca stan 
210 milj. zł.

Ogóiny obrót czekowy P. K- O. 
w tym miesiącu wyniósł^ 2.1 miljar- 
da zł. wzrósł więc w porównaniu do 
m-ca ubiegłego o 275 milj. złotych.

Wkłady oszczędnościowe wyka­
zują nienotowmny dotychczas, od 
czasu istnienia P. K. O. miesięczny 
przyrost 6,1 miljona zł. — osiąga­
jąc na koniec lipca b. r. stan 119,5 
milj. zł., łącznie zaś z wkładami po- 
chodzącemi z waloryzacji — 148 
milj. zł. Gałkowo ty, natychmiast
zwrotny, kapitał powierzony insty­
tucji osiągnął na dzień 1.8.29 stan' 
329 miljonów zł.

W grupie interesów czynnych 
P. K. O. uwydatnia się również bar 
dzo znaczny wzrost.

Środki zapewniające P. K. O. 
płynność, a więc kasa, sumy do dy­
spozycji w banku polskim i w ban­

kach państwowych oraz skup wek­
sli — wzrosły o kwotę 7.1 milj. zł. 
osiągając na ultimo lipca br. stan 
70 miljonów zł.

Pozycja „Papiery wartościowe 
własne" — która jest wyrazem po­
średniej akcji kredytowej P. K. O. 
— zwóększyła się o 14.7 milj. zł. o- 
siągając na koniec lipca br. stan! 
218,4 milj. zł. Taką to kwotą kredy­
tu zasila instytucja życie gospodar- 
CZG.

Skup weksli osiągnął na ulłmno 
lipca b. r. kwotę 8.7 milj. zł. co w po 
równaniu do miesiąca ubiegłego sta 
nowa v7zrost o 3.6 milj. zł.

Wkońcu —suma bilanoswa wzro 
sła w ciągu lipca b. r. o 10 milj. zł. 
osiągając kvrotę 411.7 milj. zł. ^

Reasumując powyższe, uznae na 
leży, że lipiec b. r. był miesiącem _re 
kordowym w dotychczasowej dzia­
łalności P.. K. O. Wyniki osiągnięte 
przez P. K. O. w omawianym mie­
siącu, są niezbitym dowodem z jed­
nej strony — odprężenia i poprawy 
stosunków gospodarczych w Polsce, 
czego dowodem jest również dodat­
nie saldo bilansu handlowego — z 
drugiej zaś strony są wyrazem bar­
dzo silnej indywidualnej ekspansji 
instytucji.
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Zbrodnicze niedbalstwo i skąpstwo ciyrekji  k op .  „ H i i d s b r a n d . "
przyczyniły się  do strasznej katastrofy.

sierp: en

Ś ro da

Dziś: Joanny 
Jutro: Symforjana 
Wschód słońca 4.28 
Zachód „ 18.51

■ RADJO.
W A R S Z A W A .

Środa, 21 s ie rp n ia  -
11.56. S y g n ał czasu z W arsz. Ob- 

ierw . A stronom ., h e jn a ł z W ieży M arj. 
w K rak . „

12.05. M uzyka p ły t g ram o l.
12.50. W iad. z P W K . w Poza.
13.00. Kom. m eteor., kom . przygód

de. ,
15.40. Kom. gospod.
16.15. Kom. ha rce rsk i.
16.50. M uzyka p ły t g ra in o i.
17. i 5 . Kom . przygodne.

i . . 25. „S krzynka pocztow a .
17.50. O sta tn ie  now iny z PW lv.
18.00. K oncert o rk ie s try  k in a  „Ga- 

eiuo“. , .
19.00. R ozm aitości.
19.25. Kom.: roln., m eteor., t oraz 

„Skrz . nka  pocztow a — R olnicza*.
19 56. S y g n a ł czasu z W arsz. Uh- 

serw , A stronom ., odczytanie p ro g ram u  
na dzień następny .

20 05. Odczyt z K atow ic.
20.23 M uzyka k lasyczna: O rk ie s tr  i

F i lh a n u o n ji  W arsz
21.20. S łuchow isko z K atow ic.
22.15. Kom t  m eteor.
22.L0. Kom.: polic., sport., nadpr.
23.00. M uzyka ta n . z Poznan ia .

K A T O W I  C E .
Środa. 21 s ie rpn ia .

16.09. Kom . Po!. Zw. Zrz. Gospod:
vWoj. Si.

16.20. K oncert p ły t g ram o l.
17.25. Odczyt .

17.50. O sta tn ie  now iny z PW K .
18.00. T ransm . z W arsz. _
19.(0. R ozm aitości, o raz  zapow iedz 

p rogi :imu na dzień następ n y
19.20. P o g ad an k a  z działu : „Gospody 

n iślą  ;ka“.
19.45. Kom . sportow e.
19.56. S y g n a ł czasu z W arsz.
20.5. Odczyt.
20.: 0. T ransm . z W arsz.

21 "9. S łuchow iska.
22.15. Kom. z W arsz. .
23.03. S k rzy n k a  pocztow a w jeżyku

francusk im .

Co wyświetlają kina:
Kwi o  „ W a w e l"  » T ra g e d ja  z n ie ­

sław i jne j« .

Z Kielc.
(k! P. w ojew oda w y jech a ł n a  urlop.

P. w ojew oda kieleck i W ładysław  K o r­
sak w yjechał n a  trzy ty g o d n io w y  u r ­
lop w ypoczynkow y. P . w ojew odę zastg 
powsi będzie now om ianow any wice- 
w ojew oda dr. Dziadosz, k tó ry  ju ż  o b ją ł 
urzęć wanie po w yjeździe p. -wicewoje­
wody dr. A dam a K roeb la .

(k: Zm iany w s ta ro s tw ie  w Z aw ier­
ciu. 1 fe rendarz  s ta ro s tw a  pow iatow e­
go w i yiwierciu, w 7 s to p n iu  służbow ym  
p. H. u ryk  Sow iński został p rzen iesie , 
n y  ii t tak ie  sam o stanow isko  do sta  
rostv. s pow iatow ego w R adom iu.

(k I ta tu t o o p ła tach  i dop ła tach  dro 
gowy li — zatw ierdzony. K ieleck i urząd 
w ojewódzki za tw ierdził całkow icie, no­
w y s ta tu t  m a g is tra tu  m. K ielc do ty ­
czący specja lnych  op ła t i dop ła t d ro ­
gowych. S ta tu t ten  został uchw alony  
Ba posiedzeniach ra d y  m ie jsk ie j w dn. 
11 i 17 czerw ca b. r.

(k ‘ W  sp raw ie  urzędow ego n adan ia  
ewiei -at. W ojew oda k ieleck i p. Wł. 
K ors a w ydał okólnik  do w szystkich  
sta ro stów  i prezydentów  m ia s t wydzie 
lonych w ojew ództw a kieleckiego w 
sp raw ie  w prow adzenia w życie rozpo­
rządzen ia  z dn. 29 sty czn ia  1929 r. o 
urzedowem  b ad an iu  zw ierząt rzeźnych.

R ozporządzenie to  dotyczy sposobu 
b ad an ia  zw ierząt p rzed  ubo jem  i  po 
uboju , ja k  rów nież zasady  oceny mią-. 
sa i dopuszczenie go do obrotu .

N astępn ie  rozporządzenie dotyczy 
sposobu znakow ania  m iąsa, k tó re  w 
pierw szym  rządzie należy  w prow adzić 
w m iejscow ościach, w k tó ry ch  odbyw a 
się wywóz m ięsa.

Pieczęcie do znakow an ia  m uszą od­
p o w iad ać  pod względem  ksz ta łtu , wy­
m ia ru  i nap isu  ja k n a jd o k ła d n ie j iirze- 
p isanym  wzoroim

Dotychczasowe wyniki docho­
dzeń w sprawie katastrofy  w kopal 
n i „H ildebrand" w ykazują zbrodni 
czą niedbałość dyrekcji kopalm, po­
łączoną z niesłychanym skąpstwem.

Okazało się, że zam iast wykwa­
lifikowanego sztygara, którego obo 
wiązkiem byłoby stałe przestrzega­
nie skraplania pyłu węglowe go, za 
rząd zatrudniał wbrew obowiązują­
cym przepisom celem zaoszczędze­
nia kilku złotych tylko nadgó miką, 
k tóry nie posiadał przepisanych 
kw alifikacyj.

Ju ż  przed kilku tygodniami gór­
nicy zwracali trzykrotnie uwagę na 
ukazanie się w kopalni metanu, lecz 
ostrzeżenie ich lekceważono. Obo­
wiązkowych analiz atm osfery doko­
nywano w bardzo długich odstę­
pach czasu, ostatnio przed kilku 
tygodniami.

Celem poczynienia osżcędnosci 
zarząd kopalni zaopatrzył górni­
ków w lampki karbidowe, przez kto 
re, jak  wiadomo, płomienie przedo­
sta ją  się znacznie łatw iej, niż przez 
lampki benzynowe.

Akdja ratunkow a na kopalni 
„H ildebrandt“ w Nowej Wsi, ua G. 
Śląsku trw a nadal. Do dnia 19 b. m. 
godz. 12 w południe zdołano wydo­

być zwłoki ostatnich dwuch, z ogól­
nej liczby 16, ofiar straszliw ej kata 
strofy. -Według w yjaśnień wyższe 
go urzędu górniczego w Katowicach 
z 6 poparzonych górników, których 
przewieziono do szpitala w stanie 
mniej lub więcej groźnym, nie 
zmarł ani jeden.

Ostatecznie więc katastro fa  ko­
palniana ,m ająca miejsce na chodni 
ku nr. 7 kopalni „H ildebrandt", naj 
większa w ostatnich 30 latach no ko 
palniach górnośląskich, pochłonęła 
16 ofiar.
B adania komisji po trw ają prawdo­
podobnie do dwuch tygodni i clojre 
ro po tym term inie cła się ustalić 
właściwe i rzeczywiste przyczyny 
katastrofy , jak  również określi! wi 
nę tych czy innych osób.

Wobec złożenia przez p. prezy­
denta Rzeczypospolitej i ministrów 
Kwiatkowskiego i P rysto ra  oraz p. 
w o j e w o d ę  dr. Grażyńskiego 
29 i pół tysiąca złotych na rzecz ro­
dzin ofiar katastrofy, o czem 
donosiliśmy, zarząd sp. akc. Wirek 
postanowił na ten sam cel ofiarować 
również pewną kwotę pieniężną 
której wysokość zostanie ustalona >v 
najbliższych dniach.

„Tydzień dzler-ka81 w woj. kfeiecklem.
W czasie niezbyt odległym od­

być się ma „tydzień dziecka". Z pra­
sy wiemy, w jak skandaliczny spo­
sób roztrwoniono w Warszawie w 
roku zeszłym zebrane w całej Pol­
sce grosze na „tydzień dziecka". P i­
sał o tein szeroko „151. Kurjer Co­
dzienny", pisaliśmy i my, lecz czy 
odniosło to jakiś skutek i czy zarząd 
towarzystwa opieki nad dzieckiem 
został zmieniony, ezy też przygoto­
wuje się znów w roku bieżącym na 
roztrwonienie setek tysięcy złotych 
— niewiadomo.

Społeczeństwo, jeżeli składa swój 
grosz ofiarny, to musi mieć zapew­
nienie, że pieniądz użyty zostanie 
celowo, jeżeli zaś tej pewności mieć 
nie będzie, to zamknie uszy i kiesezń 
i w rezultacie w „tygodniu dziecka" 
nic się nie zbierze. Nie pomogą ode­
zwy pp. wojewodów, ani starostów, 
gdyż przymus w tych razach nie 
istnieje.

Skoro więc, jak wiemy, p. woje­
woda kielecki ma wydać okólnik do 
starostów w sprawie organizowania 
„tygodnia dziecka", to bezwzględnie 
społeczeństwo musi wiedzieć, czy 
zeszłoroczni panowie z zarządu tow. 
opieki nad dzieckiem w Warszawie, 
istnieją i działają, a jeżeli ich już 
niema, to kto stoi na czele tego to­
warzystwa i czy ludzie ci zasługują 
na zaufanie społeczeństwa. Kto  ̂ za 
tych łudzi poręczy, ten oczywiście 
bierze na siebie odpowiedzialność 
za celowe użycie funduszów.

Z tego też względu radzibyśmy 
byli, by władze zarówno pierwszej, 
jak i drugiej instancji w takich wy­

padkach nie angażowały się zbytnio 
i nie obniżały mimowolnie swego 
autorytetu.

A jeszcze lepiejby było, by skoń- 
zyć raz z centralizacją w Warszawie 
dobroczynności i wszelkich społecz­
nych poczynań. Będzie „tydzień 
dziecka" — dobrze. Zbierajmy fun­
dusze, ale nie odsyłajmy i A  na nie­
pewne losy do Warszawy, lecz użyj­
my ich na potrzeby miejscowe.

Oio w Rabsztynie buduje się przy 
tułek dla dzieci gruźliczych. Pienię­
dzy brak i jeżeli fundusze na ten eei 
wpływać będą w tempie dotychcza- 
sowein, to trudno jest nawet okre­
ślić termin ukończenia budowy.

W Busku istnieje od łat ld  „ko- 
lonja dla dizeci im. rektora J. Bru 
dzińskiego". I tu do wykończenia tej 
kolonji, z której korzysta rocznie - 
tys. dzieci z całej Polski brak jest., 
jeszcze około 2 miłjonów złotych.

Więc czemu pieniądze, zebrane, 
na terenie woj. kieleckiego, odsyłać 
do Warszawy, by za nie używali 
prezesi i inni dygnitarze, zamiast 
podzielić między dwie pomienione 
instytucje, które właśnie dziećmi 
się opiekują lub mają opiekować, a 
którym brak środków7.

Więc?...
Więc prosimy bardzo p. wojewo­

dę, by sprawę tę wziął do serca i 
wręcz zaznaczył w swej odezwie, że 
fundusze zebrane w „tygodniu dzie­
cka" użyte będą na Busko i Rab- 
sztyn. W razie przeciwnym z przy­
krością wielką nie będziemy mogli 
współdziałać z komitetami, ani re­
klamować przedsięwzięcia.

(k) Spraw a pokrycia  duchu koscia- 
łu ka ted ra lnego . Przed niedaw nym  cza 
sem donosiliśm y o akcji p n ra fja n  koś­
cioła k a ted ra lnego  w K ielcach celem 
zdobycia środków  na pokrycie  dachu 
k a ted ry  b lachą m iedzianą.

Otóż dzięki o fiarności p a ra f ja u  ze­
b rano  dość pokaźną sumę, k tó ra  po­
zw oliła roboty  te  zapoczątkować.

Od dw uch tygodni przeprow adzane 
są p race nad  pokryciem  dachu.

Jednakże  w m iarę  ja k  -prace te t o- 
stępow ały, okazało się, że koszt p o k ry ­
cia dachu  będzie dużo większy, niż to 
poprzednio obliczano.

W obec tego zaszła po trzeba zdooy- 
- cia now ej gotów ki, k tó rab y  p race te 

pozw oliła całkow icie zakończyć.
W tym  toż celu w ubiegłą niedzielę, 

o godz. 1 po południu  w lokalu  p a ra f ji  
odbyło się zebranie, na k tó rem  w ybra­
no kom itet, do którego weszli pp.: Mi- 
chałow ski, K ru p sk i i Tyszko, m ający  
na celu przeprow adzenie dalszej akcji. 
N astępnie  zebran i postanow ili dobro­
wolne opodatkow anie od głow y po i  zł.

(k) Utonięcie. M ieszkaniec wsi Ale- 
ksandrów ka, gm. i pow. kozienickiego, 
W ojcieszek M ichał, la t 13, kąp iąc się 
w staw ie, utonął.

(k) 1’ożary w woj. kieleckicm. We
wsi Z abagnie, gm. S trom iec, pow. r a ­
dom skiego, sp a lił się dom m ieszKaluy, 
w artości 2.000 zł. J a n a  T urzyńskiego  o- 
raz  sp rżę ty  domowe. P o żar pow sta ł 
w skutek n ieostrożnego obchodzenia się 
z ogniem  przez sam ego poszkodow ane­
go.

W polu około wsi Strom iec, pow. 
radom skiego, sp a liła  się stodoła S ta n i­
sław a K am ińsk iego . w art. 2.000 zł.

W e wsi Sołtyków , gra. Ge barzów, 
pow. radom skiego, w ybuchł pożar, od 
k tó rego  spaliło  się 5 zagród, a m iano- 
w icie: 1) W anta  S tan isław a, 2) Giel- 
niow skiego M arjan a , 3) G rudniew skioj 
A gnieszki, 4) M alety  J a n a  i 5) C ho j­
nackiego Józefa. Ogólne s tr a ty  w ynikło 
w skutek  pożaru  w ynoszą 38.000 zł. P o ­
żar pow stał w skutek n ieostrożnego ob­
chodzenia się z ogniem.

W e wsi Sołtyków , gin. Gębarzów. 
ce, pow. m iechow skiego w ybuchł pożar, 
podczas k tórego  sp a liła  się stodoła  ze 
zbożem P aw ła  K ity . P rócz  zboża sp a ­
li ły , się rów nież narzędzia  ro ln icze 
Szkoda w ynosi 6.000 zł. P o żar pow stał 
od uderzenia  p io runa.

Z sądu okręgowego w Kielcach.
G Ą SIO REK  ZA K R A TK A M I.

Znana już naszym czytelnikom 
spraw a usiłowania kradzieży^ u ks. 
Marchewki przez Bolesława Gąsior- 
ka, mieszkańca Kielc, była przed­
miotem rozprawy sądowej.

Przed kilkoma miesiącami do 
mieszkania ks. Marchewki zakradł 
się Bolesław Gąsiorek.

W trakcie, kiedy rzezimieszek 
rozpoczął swe gospodarowanie, ks. 
Marchewka usłyszał podejrzane 
szmery, wybieg, więc z rewolwerem 
i gotującego się już do ucieczki zło­
dzieja pochwycił.

Sąd po wysłuchaniu świadków 
skazał Bolesława Gąsiorka na ! rok 
więzienia.
M O JE PALTO, CZY N IE  M OJE?

Stefan Dąbrowski, zamieszkały 
przy ul. Żelaznej 15 wyszedł sobie

wieczorem na spacer, zapominając 
zupełnie, że drzwi zostawił o tw arć .

Jakież było jego zdziwienie, kie­
dy w racając do domu na progu spot 
kał jakiegoś jegomościa w eleganc­
kim palcie, które identycznie przy­
pominało jego, pozostawione w mię 
szkaniu.

Spojrzał więc uważnie i rzekł do 
siebie: ' „Moje — czy nie moje‘“? 
Tymczasem elegancki jegomość, o- 
bejrzawszy się trwożliwie za siebie, 
rzucił się do ucieczki. W tym  mo­
mencie p. Dąbrowski puścił się za 
zbiegiem w pogoń i dopędził go do­
piero na ul. P rostej.

Palto  dostało się do rąk  zmęczo­
nego pościgiem właściciela, a zło­
dziej powędrował do kom isarjatu,

fdzic okazało się, że jest nim Daniel 
ółtak mieszkaniec Buska.

Sąd wydał wyrok skazujący Żół- 
taka na 6 miesięcy wiezienia.

Z S o sn o w ca ,

Rekrutacja górników 
i pomocy do Belgii.

W dniu 22 sierpnia r. b. (czwar­
tek) o g o d z i n i e  8 ej r a n o  
w lokalu e k s p  o  z y  t u r y  państwo­
w ego urzędu pośrednictwa pracy w 
Zawierciu ul. Paderewskiego Nr. 9 
i w dniu 23 sierpnia r. b. (piątek) 
o godz. 8 ej rano w lokalu pań­
stwowego urzędu pośrednictwa pra­
cy w Sosnow cu  ul. Piłsudskiego  
Nr. 16 odbędzie się rekrutacja.

Kandydaci przy zgłaszaniu się  
na rekrutację winni przedstawić:

1) świadectwo z uprzedniej p ra ­
cy w kopalniach węgla,

2) dowód osobisty lub wyciąg z 
ksiąg ludności z fotografią poświad  
czoną przez policję, magistrat bądź 
urząd gminy,

3) 3 fotograije,
4) zezwolenie z  P. K. U. na w y­

jazd zagranicę; tylko o  ile kandy­
dat jest w wieku poborowym, nie 
został jeszcze przeniesiony do re ­
zerwy, bądź został przeniesiony do  
rezerwy, a nie ukończył 26 lat.

*Podróź z utrzymaniem odbędą  
zakontraktowani na koszt praco* 
dawców belgijskich.

O d  dnia  1 6  bm. c z y n n a  jest  
sz w a ln ia  kroju b ie l izn y  i haftu.
Otwarty jest kurs ranny i wieczorowy

Zapisy przyjmuje i udziela b.iz* 
szych informacji kierowniczka szwal 
ni w lokalu N. O. K. w Sielcu ur 
Szkolna nr. 4 nad Sokolnią od 8 
r no do 1 pa po-1.



(s) Z zarządy miasta. Na ostatnieru 
posiedzeniu zarządu miasta zatwierdzą 
no 4 plany kanalizacyjne, postanowio­
no przeprowadzić nową instalacje elek­
tryczną w szpitalu miejskim na Peki­
nie, zaakceptowano warunki umowy z 
firmą C. G. Schoen na wydzierżawienie 
hali fabrycznej przy ul. 1 m aja dla 
szkoły przemysłowo.rzemieślniczej o- 
raz nowootwartą ulice między Żytnią 
a Orlą nazwać imieniem gen. Bema.

(s.) Tajemnica taksówki nr. 2. W zwią 
zku z wiadomością naszą pod powyż­
szym tytułem należy wyjaśnić, że tak­
sówka nr. 2 nie wiozła towaru przemy­
canego i nie została przez policje zare­
kwirowaną, lecz jedynie zostali aresz­
towani jadący tą taksówką przemyt­
nicy o których właściciel taksówki nie 
wiedział, że są przemytnikami.

(s) Zarząd ligi morskiej i rzecznej w 
Sosnowcu podaje do wiadomości człon 
ków ligi morskiej, że zjednoczone war­
szawskie towarzystwo transportu i że­
glugi polskiej przyznało dla członków 
ligi morskiej i rzecznej na przejazd 
statkiem po Wiśle następujące ulgi:

Dla pojedynczych członków L. M. 
Rz. 20 proc., dla grup wycieczkowych 
od 50 osób 30 proc., od 50 — 100 osób 40 
proc. i od 100 — 200 osób 50 proc.

Państwowe przedsiębiorstwo , 
ga polska" przyznało członkom ligi 
morskiej i rzecznej — 20 proc. - tki 
o.d ceny karty  okrętowej na wszy.si.kie 
swoje wycieczki zagraniczne.

Przydział miejsc na ulgowy prze­
jazd uskutecznia sie na dwa dni przed 
odejściem statku. Porozumienie co do 
ulgowego biletu winno nastąpić w dro 
dze telefonicznej lub telegrafia -j.

(s) „Tydzień bandery". Na posiedze­
niu zarządu ligi morskiej i rzecznej 
postanowiono urządzić „tydzień ban­
dery" w celu propagandy wśród spo­
łeczeństwa, oraz zapoznania go z-za­
gadnieniami morza polskiego i żeglugi 
śródlądowej, przez urządzanie w tym 
czasie odczytów i wyświetlanie filmów 
propagandowych morskich.

Posiedzenie komitetu „tygodnia" od- 
bqdzie się w sali rady miejskiej m. So­
snowca w czwartek, o godz. 20-tej.

(s) P łód 3 miesięczny w nie­
czystościach. P. Józef Migcs (Wiej­
ska 28), zam ui'cy się zbieraniem 
kości po śmietnikach natrafił w cza­
sie poszukiwfń obok domu nr. 5 
przy ul. Grabowej na 5 miesięczny 
płód, wyrzucony na ulicę wraz z 
nieczystościami. Płód został złożo­
ny w kostnicy szphala renardow- 
skiego.

Walka o 8 godzinny dzień pracy.
D em onstracje robotników  w Zagłębiu Dąbrowskiemu

HRABIA 
MONTE CHRISTO.

47. — — —
— Panie — rozpoczął, kupiec 

odzyskując stopniowo pewność sie­
bie i silny wiarą, że broni sprawy 
czystej i sprawiedliwej.—Przypo­
minasz pan sobie zapewne, że na pa 
rę dni przed otrzymaniem wiado­
mości o wylądowaniu Jego Cesar­
skiej Mości, przychodziłem do niego 
z prośbą o względy dla nieszczęśli­
wego młodzieńca, marynarza, poru 
cznika mego statku. Był on, o ile 
pan przypominasz sobie może, obwi 
niony o stosunki z wyspą Elbą,- sto­
sunki te, o ile w owym czasie były 
występkiem, o tyle dziś mog% mu­
szą być, jako czynnik dodatni uwa­
żane. Służyłeś pań wtedy Ludwiko- 
wi-XVIII-mu i nie oszczędzałeś wte 
iły, pełniąc obowiązek swój, wino­
wajcy, lecz w obecnej chwili, gdy 
służysz Napoleonowi ,jest twoim o- 
bowiązkiem tego ostatniego wspie­
rać właśnie, a co za tym idzie — i 
jego zwolenników. Z tego względu 
przychodzę się zapytać, co się dzie­
je z tym nieszczęśliwym i jak stoi 
jego sprawa!

De Villefort użył wszystkich sił 
swoich, ażeby zachować niezmienio­
ną postawę.

Od dłuższego już ezass robot­
nicy prowadzą wytężoną akcję, 
celem wprowadzenia w życie 8 
godzinnego dnia pracy. Wbrew/o 
bowiązującym ustawom przemy­
słowcy wprowadzili w życie tak 
zwany efektywny 8 godzinny 
dzień pracy t. j. nie wliczając zja­
zdu i wyjazdu górników do pt:. w  
Stojąc na stanowisku ścisłego 
przestrzegania obowiązujących w 
tym względzie przepisów, związki 
zawodowe wystąpiły przeciwko o- 
beenemu stanowi rzeczy i doma­
gają się natychmiastowego wpro­
wadzenia 8 godzin pracy wraz ze 
zjazdem i wyjazdem.

Przeprowadzone w tej spra­
wie pertraktacje nie dały pożąda­

nego rezultatu, to też robotnicy w 
całym szeregu kopalni w Zagłę­
biu Dąbrowskiem przystąpili do 
demonstracyj, sami zasfosow.ując 
8 godzinny dzień pracy wraz ze 
zjazdem i wjazdem. Wywołało to 
chaos w normalnym toku pracy, 
przez co częściowo została przer­
wana praca na kopalniach: Milo- 
wice, Czeladź, Saturn i innych, a 
na kopalni Renard przerwano pra 
cę całkowicie.

W dniu wczorajszym w inspe 
ktoraeie pracy odbyła się w tej 
sprawie konferencja pomiędzy 
przedstawicielami robotników i 
przemysłowcami. Parogodzinne 
pertraktacje nie dały wyniku i 
stan ten trwa w dalszym ciągu.

S i u b  a l b o  kryminał !
Finansowo-milosna przygoda młodego biuralisty.

Przy ul. Dębowej w Sosnowcu 
mieszkał przystojny i miody 28- 
letni biuralista Jan Kilimnik, jako 
sublokator pelnei temperamentu, 
mimo swych 45 wiosenek, bogatej 
wdówki, p. Antoniny K.

Kilka miesięcy spędzonych pod 
wspólnym dachem, zbliżyło ich do 
siebie i p. Jan począł czuć się jak 
u siebie w domu, mówiono nawet 
w sąsiedztwie, iż mają się niedługo 
pobrać.

Pogodna przvjaźń obojga zosta­
ła jednak nieoczekiwanie zamącona.

Pani K. ruaiąc stsre grzeszki na 
sumieniu, musiała opuścić miłego 
sublokatora, by odbyć karę mie­
sięcznego więz:en,a z wyroku są­
dowego. Nastąpiła długa rozłąka, 
podczas której zarząd domu i inte­
resy majętnej wdówki spoczęły w 
rękach p, Jana,

W kilka dni po rozstaniu zgłosił 
się on do zarzadu więzienia, do­
magając się koniecznie zobaczyć z 
uwięzioną w pilnej sprawie pienię­
żnej.

Dbały o stronę materjalną p Jan, 
przyszedł zaw adomić panią K, iż 
jeden z jej dłużników nosi się z 
zamiarem wyjazdu zagranicę.

Otrzymawszy upoważnienie do

od dłużnika 600 zł., 
wdówkę pożegnał i

— Jak  się ten człowiek nazywa!
— Edmund Dantes.
Nawet gdy usłyszał nazwisko to, 

de Villefort zachował na twarzy 
swą zimną maskę. Nie zmarszczył 
nawet brwi.

— Dantes! —- powtórzył — Ed- 
nmnd Dantes, powiedziałeś pan?...

— Tak.
De Villefort dobył jakąś wielką 

listę z bocznej szuflady, położył ją 
na stole, i zwracając się do kupca 
rzekł:

— Czy jesteś pan pewien, że się 
nie mylisz?

Gdyby Morrel byf w rzeczach fa 
kich bardziej doświadczony i gdy­
by był bardziej przezorny, zdziwił­
by się z pewnością, dlaczego podpro 
kurator królewski raczy mu odpo­
wiadać w sprawach nie dotyczą­
cych jego urzędowania, dlaczego nie 
odsyła go do komendantów więzień. 
Ale Morrel szukał śladów lęku i o- 
hawy w twarzy Villeforta, więc go 
tym bardziej w osłupienie wprowa­
dzała jego uprzejmość i wyszukana 
grzeczność. Villefort obliczył do­
brze.

— Ob nie, panie, nie-mylę się by 
najmniej, znam tego młodzieńca od 
lat dziesięciu, a od czterech zostaje 
on w służbie na moim statku. Przy­
chodziłem już przed sześcioma tygo 
dniami prosić pana o łaskę dla nie­
go; przyj ęłeś mnie dosyć ni eg rzecz

egzekwowania 
p. Jan czule 
oddalił się.

Wkrótce potem pani K. opuściła 
mury więzienia. Jakież jednak by­
ło jej zdumienie, gdy swego sublo­
katora w mieszkaniu nie zastała i 
dowiedziała się, iż 600 zł. od dłuż­
nika zainkasował.

Odnalazłszy go, postawiła kwe­
stię jasno i stanowczo: »ślub, albo 
skarga do prokuratorak.

P. Jan struchlał i wybrał to pier 
wsze. Rad nie rad musiał natych­
miast udać się z uradowaną wdów­
ką do urzędu stanu cywilnego w 
Starym Sieicu, gdzie dali na zapo- 
w edzi...

Widocznie jednak p. Jan zdecy­
dował się na kryminał, gdyż oneg- 
daj zajął miejsce na ławie oskarżo­
nych w sądzie okręgowym w So- 
snow'cu, jako oskarżony, iż zapo- 
mocą oszukańczego zabiegu skło­
nił przebywającą w więzieniu wdo­
wę Antoninę K. do ustąpienia mu 
weksla na 600 zł. i sumę tę po zre­
alizowaniu weksla przywłaszczył 
sobie.

P. Jan skazany został na sześć 
miesięcy więzienia.

nie i odpowiedziałeś, jakbyś był nie 
rad mej prośbie. O! — panowie ra- 
jaliści byli wtedy bardzo surowi 
dla bonapartystów.

— Mój panie — odparował de 
Villefort, przybierając jeszcze bar­
dziej dumną postawę — byłem Avte 
dy rojalistą, bom myślał, że Burbo- 
nowie są nietylko prawymi, ale na­
wet najgodniejszymi dziedzicami 
tronu. Cudowny powrót, na który z 
podziwem i uwielbieniem patrzaliś- 
my wszyscy, dowiódł mi, żem był w 
błędzie. Genjusz Napoleona zwycię­
żył. A monarcha siedzący na tronie 
— jest zawsze prawym dziedzicem 
kraju.

— Brawo — zawołał Morrel ra­
dośnie — cieszę się, gdy pana słyszę 
tak mówiącego, bo mi to dobrze wró 
ży o losie Dantesa.

— Poczekajże pan — zwrócił roz­
mowę de Viliefort, raz jeszcze prze 
glądając listę — jest: Edmund D an­
tes, marynarz. Miał się żenić z kata 
lonką. To ten sam. Przypominam so 
bie teraz. Jego wina była bardzo 
wielka.

— Jakto?
— Wiesz pan zapewnie, że po in’ 

dagacji odprowadzony został do 
więzienia inkwizycyjnego.

— Nic o tem nie wiedziałem!
— Tak było. Zdałem o tem raport 

do Paryża, przyczem odesłałem zna 
lezione przy nim papiery, do czego

(s) K radzież g a rd e ro b y . Od
pewnego czasu zdarzają się sysie 
matyczne kradzkże garderoby z 
nreszkćń. Złodzieje wchodzą do 
mieszkań bąćź lo przez okna, 
bądź też otwierają drzwi wyiry- 
chem, korzystając z  nieobecności 
właścicieli.

Ostatnio, p. WŁ Michalskiemu 
(Piłsudskiego 9) nieznani sprawcy 
skradli garderobę, wartości 500 zt.

Z  Będzina.
(b) Tajem nica tru p a  w Przem - 

szy. Dochodzenie w sprawie wy­
łowionych zwłok z  Przemszy. słu­
żącej Kawkówny ustaliło, że wy­
szła ona w niedzielę na spacer w 
towarzystwie jakiegoś mężczyzny i 
nie wróciła na noc do mieszkania 
chlebodawcy, p. Rolenberga.

Wczoraj odbyła się sekcja zwłok 
nieszczęśliwej, która niewątpliwie 
wykaże czy ma tu miejsce wypadek 
czy też brodnia.

Z Dąbrowy.

Tajemnicze morderstwo
w Maczkach.

W Maczkach dokonano tajemni­
czego morderstwa na osobie Win­
centego Maślanki, zwrotniczego ko- 
lejoweko, zamieszkałego w Maczkach

Maślankę znaleziono z przestrze­
loną głową kulą rewolwerową, leżą­
cego na jednym z  bocznych torów 
kolejowych.

Policia prowadzi energiczne do­
chodzenie celem ujęcia sprawcy o- 
hydnego morderstwa.

Światowa Fabryka
Wyrobów Radiowych 

W Polsce ofiaruje

znaczny uboczny 
z a r o b e k

radioam atorom , k tó rzy  zechcieliby sie 
zając propagandą ra d ja  za pomocą 
dem onstracii u  siebie w  domu i wśród 
swoich znajom ych, a rtyku łów  radjo- 
wych znanej m ark i i  pierw szorzęd­
nej jakości. Sprzedaż n ie wchodzi w 
rachubę. Oferty p o d  „Propaganda  
radja 1B“  uprasza  się  kierow ać do 
Biura Ogłoszeń Teofil P ietraszek, War 

szawa, M arszałkow ska 115.

Prenumeruj cle 
„Exprcs Zagłęlba û

byłem obowiązany. Rezultat tego 
wszystkiego był taki, że w osiem dni 
po aresztowaniu został on uwięzio- 
ny.

A to jakiem prawem?! — zawo­
łał Morrel. — I  co zrobili z tym bie­
dakiem ?

— Dowiedz się pan. Może go wy 
słano do Piqnerol, na  wyspę św. 
Małgorzaty... czy ja  wiem gdzie? Mó 
wiąe językiem sądowni ków, został 
zapewne wysłany z  kraju. Lecz te­
raz zobaczysz go zapewne, szanow­
ny panie, z powrotem w kraju i wol 
nym, a co za t}?m idzie — obejmie 
niezadługo dowództwo twego okrę­
tu.

— Niech wraca. Jego miejsce za 
wsze czekać będzie na niego. Lecz 
dlaczego dotychczas nie wrócił? J a  
myślę, że najważniejszym obowiąz­
kiem cesarskim powinnoby być o- 
swobodzenie tych, którzy za poprze 
dniego rządu cierpieli za sprawę ce 
sarza.

H, ±  fb



Nr 217.

Z Czeladzi.
(c) B a c z n o ś ć ,  byli p o w s ta ń c y  

ś ląscy!  Grupa »Czeladź« rozpo* 
tzęła zapisy nowych członków., 
Zainteresowani mogą się zwracać 
codziennie do Stanisława Kublsa 
yoźnego magistratu.

Trumna, wieńce, klepsydra dla nieboszczyka,
którego nie było.

Jak zdobył pieniądze o szu st kielecki.
Od pewnego czasu n a  terenie 

kieleckim ukazu ją  się coraz to nowi 
, i sp ry tn ie js i  kombinatorzy, ludzię

(c) A w an tu rn iczy  g o s p o d a rz ,  fok-kicłi rąk , k tó rzy  n iejednokro tn ie
Pomimo, iż o stosunkach panują- ' w  n iew iarogodny i obliczony na
cych pomiędzy FrG nciszK iem  możliwości sDOsob, do*
skim właścicielem domu ,  przy ul.
Bytomskiej 7, a lokatorką jego, M a­
rią Kajsową, wiedzą prawie wszy;, 
scy sąsiedzi, a również i miejsco­
we władze, które kilkakrotnie Już 
były alarmowane nie od rzeczy bę­
dzie powiadomić ogół czytelników, 
że noc z niedzieii na poniedzm’ek 
była dopełnieniem owych 
gólnych stosunków.

wszystkie możliwości sposób, 
puszczają się różnej kategorji 
oszustw, ofiaram i k tórych  p a d a ją  
ludzie, nieprzypuszczający ani na 
chwilę, że p e r t r a k tu ją  z w y ra f  ino • 
wanym i oszustami.

Jeszcze nie przem inęły echa nio* 
dawno minionej a fe ry  oszukańczej 

. n z dolarówkami, k tórej epilog roze-
niesz-ze- :?g ra ł  się w sądzie, a  m am y do zanoto 

wania  podobny, tylko bardziej w yra
■ Trząski, przyszedł przed dom i 

dalejże tłuc szyby w oknie sklepo­
wym.

Kajsowa, przebudzona i wystra­
szona brzękiem tłuczonego szkła, 
zabrała dziecko na ' rękę i pobiegła 
do komisariatu, prosząc o inter­
wencję.

Posterunkowy stwierdził wybicie

finow any wypadek.
P rzed  k ilku dniam i do zakładu 

pogrzebowego p. K opacza p rzy  ul. 
.Wesołej zgłosił się elegancko ubra 
ny  młodzieniec i po kró tk ie j z gospo 
darzem  rozmowie, podczas której 
przedstaw ił się, jako Godlewski, za 
mówił: m etalową trum nę, 2 fu te ra ­
ły, dębowy i sosnowy, do przewie­
zienia zwłok, wieniec, kw ia ty  oraz

Reszta  pieniędzy m iała  być zapła 
eona p rzy  odbiorze zamówiorrycn 
Rzeczy w szpitalu. Pod  asygaae.ją 
młodzieniec podpisał się, jako za­
stępca prezesa związku strzelec kie- 
go.

Właściciel zakładu zadowolony z 
szybkiego i popłatnego obrotu sp ra  
wy, zabrał się na tychm ias t  do p rzy ­
gotowań.

Przedew szystkiem  w d ru k a m i  
Swięckiego zamówił k lepsydry  p rzy  
gotował wieniec kazał robić f u te r a ­
ły. W  międzyczasie, do zakładu wpa 
J a  zadyszany młodzieniec i prosi, 
aby m u pożyczono 7 zł., gdyż zabra  
kło m u m arek  stemplowych do poda 
nia n a  przewiezienie zwłok.

Usłużny gospodarz natychm iast  
spełnił życzenie swego klijenta .

K iedy  wszystko było gotowe, za 
ładowano n a  wózek i odwieziono do 
szpitala.

Jak ież  było zdziwienie chłopca, 
k tó ry  zamówione rzeczy odwoził, 
kiedy w szpitalu  oświadczono mu,

przekonać czy nastąpił już spokój, 
chwilę poczekał. Tymczasem Trzą­
ski przypuścił nowy s?lurm, tym 
razem na mieszkanie Kajsowej. Od 
uderzeń wypadły nietylko szyby, 
ale całe okna. Nie pomogły upom­
nienia i obecność posterunkowego. 
Trząski następnie ućiekł na górę, 
zamknął się w mieszkaniu i przez 
otwarte okno zaczął inietać obelgi, 
pod adresem sądów polskich, władz 
polskich i posterunkowego.

Na agresywnego gospodarza 
sporządzono 5 protokuły.

(c) N a  2 m ie s ią c e  b ezw g lę -  
d n e g o  w ięz ien ia  i zapłacenia lOzł. 
opłat sądowych został skazany 
przez sąd grodzki mieszkaniec 
Wojkowic Komornych, Tadeusz N o­
wak, lat 21, za stawianie czynnego 
oporu przodownikowi policji.

(c) Z a  op ils tw o  został pociąg­
nięty do odpowiedzialności Jan 
Krokowski, Szpitalna 17.

(c) Z a  bó ,k ę ,  która spowodo­
wała zakłócenie spokoju publiczne­
go, został pociągnięty do odpo­
wiedzialności Bloch Mordka, Milo- 
wicka 29. Napadł on na Kiwę, za- 
m eszkełego przy u !. Bytomskiej i 
zaczął wymyślać najpierw na jego 
córkę, a następnie pobił go dotkli­
wie.

(c) K ra d z ie ż  11 z ł.  i d o k u ­
m entów. Do fabryki »Józefów« 
przyjęto w charakterze robotnika 
Wawrzyńca Nowaka, zamieszkałego 
przy ul. Bytomskiej 18. Nowak 
miał przy sobie 11 zł., które pod­
czas pracy zostały mu skradzione 
wraz z dokumentami.

kiego.
W szystko to razem, uk ładny  mło 

dzieniec kazał wysłać do szp> tala 
wojskowego w  Kielcach, gdzie rze­
komo zmarł jego przyjaciel dr. Ka- 
plicki.

N a  rachunek  nieznajom y w ysta­
wił do związku strzeleckiego asygna 
cję na zwykłym kaw ałku papieru, 
w wysokości 200 zł., jako połoAvę o- 
gólnej zapłaty.

Kaplickiego n ik t  nic nie słyszał.
W szystko przywędrowało z po­

w rotem  do zakładu, a  właściciel je ­
go, dowiedziawszy się p raw dy  
czemprędzej udał się do d rukarn i  
Święckiego celem cofnięcia w y d a ­
nych  już do rozlepienia klepsydr.

Złoty młodzieniec ulotnił się bez 
śladu. Właściciel zakładu oprócz po 
życzonych 7 zł. musiał zapłacie d0 
zł. d rukarn i  za k lepsydry.

Nieudały koncert pod oknem pięknej

Z Zawiercia*
(z) P o w tó r n a  lu s t r a c ja  m a g i­

s tra tu .  Celem uzupełnienia prze­
prowadzonej przed paru tygodniami 
lustracji, wojewoda kielecki wyde­
legował do magistratu radcę woje­
wódzkiego p. Juzjewa i inż. Pacław 
skiego. Należy przypuszczać, że lu 
slracja potrwa około trzech dni.

(z) S t ra jk  w P o rę b ie .  Robot­
nicy fabryki »Poręba« przystąpili do 
strajku. Powodem strajku jest nie 
uwzględnione żądanie robotników 
usunięcia wszystkich pracowników 
z tamtejszej tilji kasy chorych, względ 
nie niepotrącanie przez dyrekcje 
Iskładek. Celem likwidacji strajku 
wyjechała do powiatowej kasy cho­
rych w Sosnowcu, w skład której 
wchodzi Poręba, specjalna de'egacja.

(z) U siłow an ie  sam obó js tw a*  
Józef Opuchlik, zam eszkaiy w rzeź 
ni miejsKiej, usiłował pozbawić się 
życia przez powieszenie. Przyczy­
ny rozPatzhwego kroku naraz e nie 
ustalono.

Na całą dzielnicę mokotowską 
w Warszawie słynie ze swej urody 
19 letnia p. Helena Musiałkówna.

Sława jej wybiegła nawet poza 
granice Mokotowa i wzbudziła n ie ­
pokój w sercach trzech młodych 
ludzi

z  dz ie ln icy  s ta ro m ie jsk ie j ,  
pp. Norberta Szpecą, Ięnacego Po- 
iasickiego i Wiktora Piwońskiego.

Trzej przyjaciele zapałali gorącą 
miłością do pięknej mokotowianki.

Będąc z natury muzykalnymi, 
urządzali ccdzień

k o n c e r t  p o d  o k n a m i 
panienki. P. Szpeć brzdąkał na 
gitarze, p. Polasicki przebierał pal­
cami po strunach mandoliny, a p. 
Piwoński grał na organkach.

Te trzy dobrane instrumenty sta 
nowiły już niebylejaką orkiestrę 
wprawiającą w zachwyt p. Helenkę 
1 wywołującą dziką zazdrość w 
sercach innych mokotowiąnek.

Młodzi ludzie, stojąc 
n a  w z ó r  t ru b a d u ró w ,  

pod oknami swej wybranki, pieścili 
jej uszka najmodniejszemi przebo­
jami.

Onegdaj, jak zwykle, wsiedli w 
tramwaj i zajechali na Mokotów, 
udali się pod okna mieszkania p. 
Musiałkówny, gdzie rozpoczęli kon 
cert.

Na pierwszy ogień poszły »Do- 
lores« i »3ubliczki«. Potem s ię ­
gnęli do starszego repertuaru i ze 
strun instrumentów popłynęły tony

panny.
melodjitak popularnej, wymownej 

„U sta  m ilczą"...
Nie podobało się to sąsiadowi 

pięknej Helenki, p. Statkiewiczowi, 
c ic h e m u  wielbicielowi 

panienki.
Zazdrosny jegomość wyszedł 

przed dcm, trzymając na łańcuszku 
wielkiego buldoga. Podszedł do 
parkanu i przyłożył oko do dziury 
od sęka i patrzył.

Tymczasem buldog przecisnął 
się pod parkanem i jakby zgadując 
ukryte życzenia swego pana, rzucił 
się

z  g ło ś n e m  s z c z e k a n ie m  
na trubadurów.

— Rety! — wrzasnął p. Szpeć, 
rzucając gitarę, — moje spodnie...

Buldog bowiem schwycił zębami 
za nogawkę spodni gitarzysty i roz 
darł je od góry. Podskoczył p ó ź ­
niej i chwycił za spodnie p. Poia- 
sickiego. Ten sam los spotkał z 
ko.ei p. Piwońskiego.

Przyjaciele 
p o p rz e w ra c a l i  s ię  z e  s tra c h u ,  

porzucali instrumenty i, zerwawszy 
się, w popłochu zaczęli uciekać.

Buldog, naszczekując, pogoni za 
nimi. Opamiętał się dopiero przy 
sąsiednim domu.

Trzej niefortunni muzycy wsiedli 
do dorożki, kazali odpiąć skórzany 
fartuch i okrywszy się  nim d o k u ­
mentnie, pojechali do komisariatu, 
gdzie oskarżyli p. Starkiewicza 

o  p o s z c z u c ie  ich  p sem .

a..

N A D E S Ł A N E .

„ P o  p r e m i o  H&itfce— 0 ? i l f i la “
Do W.Pana Redaktora Opioly  

list otwarty.
Skoro jasne i logiczne m otyw y gro­

na sędziów' polskich, p o p a rte  widmem 
k ra t więziennych, nie zdołały  Sz. P ana 
przekonać, że napastliw e a r ty k u ły  Ił an 
skie i Pańskich kolegów, m n ie  czci nie 
njm ują, szkodzą zaś ty lko  P a n a  i jego 
pismu, biorę pióro do rek i, łby jeszcze 
raz i to po raz bodaj o s ta tn i przeko­
nać Pana, że lepiej jest m ilezeć, niż na 
padać na niemile sobie osoby d la  spor 
tu.

Tak dla sportu. Bo innych  Jak ichś in 
tencyj, zwłaszcza czystyeb, w pańskich 
brudnych w ystąpieniach n ik t ale dopa 
trzeć nie zdoła.

Przecież P an  sam, P an ie  R edaktorze 
Opioło, był żandarm em  an strjack in i 
na  ochotnika. B ył P an  w aehm istrzem , 
kom endantem posterunku żandarm skie 
go w Jędrzejow ie, w P ilicy  i  gdzieś tam  
jeszcze i za swą gorliw ą p ra ce  aw anso­
wany został na chorążego.

Czy oprócz tropienia „szpiegów", ru 
sofilów i nieprzyjaciół F ran c iszk a  Józc 
fa, zajm ował sie Sz. P an  rekw izycją  by 
dła, koni, zboża, bobru i  i  p . Dla c. k. 
żandarm erji i a rm ji — n ie  wiem , rzecz 
jednak pewna, że żan d arm eria  austrjac  
ka zajm ow ała sie i tem i sp raw am i

Jakiem żc czołem P an , P a n ie  Redak 
torze Opioło, śmie rzucać n a  m nie ka­
mieniem, gdy sam byłeś n a  usługach 
żandarm erji austrjack ie j, która ty le 
wdów i sierot natw orzyła w  Polsce? J a 
kiemże czołem?!?

Doprawdy, mimo caleg® w ysiłku 
myślowego, nie mogę sie dopatrzeć żad 
nej czystej plam ki w P ań sk ich  b rud ­
nych i brutalnych napaściach. Z proce 
su, k tó ry  P anu  wytoczyłem chcia ł Pan 
zrobić jakieś widowisko cyrkow e, w 
którym  Sz. Pan m iał odgryw ać role mc, 
jego pogromcy. N a k ilka d n i przed roz 
praw ą reklam ował ją  P an , b y  ściągnąć 
jaknajw iekszą liczbę osób, m ających  o- 
glądać P an a  w roli try u m fa to ra . Gdy a- 
tołi, m iast spodziewanych tryumfów:, 
dostał P an  dwa m iesiące wiezienia, 
zm iękła Panu  ru ra  i zechciał P an  ode 
grać  role męczennika, g łosząc na  wsze 
strony, że P an  odsiedzi i  apelow ać nie 
bedsie. Pańscy p rzyjaciele ideowi obie­
cywali odprowadzić P an a  do  u la  z mu 
zyką i  obsypać kw iatam i

Po kilku dniach jednak  rozm yślił sic 
P an  i wniósł apelacje, m a ją c  nadzieje, 
że tam , w W arszawie uzyska P an  wy­
rok  łagodniejszy. Rzecz to  możliwa. J ą  
sam bede prosił, by P an u  zmniejszono 
kare do jakich sześciu tygodn i, ale 
niechże Pan nie u tru d n ia  m l sy tu a c j’ 
przestanie wreszcie nudzić społeczni 
stwo Zagłębia swemi g łup iu tk lem i na. 
paściam i. Urozmaica je  P a n  wesolein! 
anegdotam i i sm utnem i śpiew kam i, ah 
mimo to, tego „haukow ania” m aji 
wszyscy aż zawiele.

Zapomnij Pan, P an ie R edaktorze 
pioło, o żandarm skim  obow iązku wes... 
n ia i babran ia przeciw ników  endecji | 
zajm ij sie P an  pracą uczciwy, a  choćb; 
zbieraniem  ogłoszeń do n u m eru  w ysta 
wowego.

A leksander Hicuke.

(z) Z  policji. Piotr i Stanisław 
Gajek zostali pociągnięci do o d p o ­
wiedzialności za nieprzestrzeganie 
przepisów kolejowych.

Za zakłócenie spokoju i op ils­
two zostali pociągnięci do odpowie 
dzialności Stetan Miśta, Szeroka 13, 
Jan Biluch i Kowalczyk, P ia sk o ­
wa 20.

(z) P o ż a r .  Wczoraj w godz- 
nach rannych miasto zostało zaai 
larmowane syreną pożarniczą fabry 
ki Hulczyńskiego, a już w niedłu­
gim czasie kłęby czarnego dymu 
wskazywały miejsce pożaru. Na 
szcz ście pożar okazał się nie 
groźnym. Paliła się smoła z gene­
ratorów, tak, że w krótkim czasie

pożar został ugaszony. Na miejsce 
pożaru przybyły wszystkie straże 
z Zawiercia.

(z) K r a d z ie ż  b e n z y n y .  W d o ­
mu handlowym p. Tusiewicza, znaj 
dującym się przy ul. 5 Maja l3, do 
konał kradzieży 20 lilrów benzyny 
niejaki Chwist, zamieszkały przy ul. 
Górnośląskiej 7. Policja spisała 
protokuł.

(z) K r a d z ie ż  w o z u  1 konia . 
Teofil Górak, mieszkaniec wsi 
Dziechciarze gm. Poręba zameldo­
wał policji, że w czasie postoju na 
ul. Górnośląskiej został mu s k r a ­
dziony wóz z koniem przez W łady­
sława Górskiego. Poszkodowany 
wartość oblicza na 786 zł.

Zdrowie i ap«iy*
o d z y s k a c ie  s to s u j ą c  s ta le

PIGUŁKI P iU E C Z Y SZ G Z A JĄ u.
ZE SFINKSEM

czyszczą ioiądcU, usuw ają nie 
straw ność, chronią od re tunaiyz- 
mu i arlrctyzm u, uśm ierzają he­

moroidy, czyszczą krew .
8kl. gł.: Apteka W. Boumsiketo 
W arszawa, jerozolim ska 59.

PRZY K O LACJI.
— P an ie  Moryc! Mozę. pan. poz­

woli do tego kaw ałka  pa sz te tu .
— Owszem, jeżeli m ożna , t o p r o  

szę o t rzy  kaw ałk i tego pasz te tu .



£ ' P O D Z I Ę K O W A N I E .
Zarząd Gminy Wyznaniowej Żydowskiej w Pilicy składa tą  drogą podzięko­

wanie Panu Komendantowi Posterunku Policji Państwowej w Pilicy przodowni­
kow i Czyżewskiem u Hieronimowi, k tóry  nie tylko pracuje gorliwie nu polu bez­
pieczeństw a publicznego, lecz również usilnie walczy z brudem i niechlujstwem  
dzięki czemu nasze miasteczko, k tóre do niedaw na należRło do wielce zaniedba­
nych pod ■względem sanitaino-budow lanym  przyjęło obecnie wygląd czysty i este­
tyczny, -widać wszędzie w posesjach usiępy i śm ietniki a domy zostały odremon­
towane.

Oby wszędzie przedstaw iciele władz państw owych pracowali w tym k ierun­
k u  tak  nieprzerw anie i gorliwie dla zdrowia publicznego niebyłoby w tedy mowy 
o chorobach zakaźnych, lecz czhstość i es tetyka przeniknęłaby całą Poiskę w 
myśl rozporządzeń Pana Min. Spraw Wewn. od którego przodownik Pan Czy 
żew ski otrzym ał w roku 1927 osobiście podpisaną pochwałę i nagrodę.

Niechaj P ilica świeci przykładem.
Zarząd Gminy Wyznaniowej Żydowskiej Pilica 

Przewodniczący Zarządu B. K sztem fa 
C z ł o n k o w i e :

I. M. Jakobsohn, L. Gewercman, Ch. Paryzer.

Wydział Powiatowy Sejmiku B ę d z iń sk ie g o
sprzeda w drodze przetargu ofertowego 
około 7 (siedmiu) ton szmelcu żelaznego

który zm agazynowany jest na terenie Cegielni Sejmikowej przy uL 
Szosowej nr. 15 w  Będzinie.

O ferty w  zalakowanych kopertach z napisem „Oferta na zakup 
szm elcu” należy składać w  W ydziale Pow iatow ym  w  Będzinie do dn. 
3t sierpnia 1929 r. do godziny 12-tej.

Oferenci winni wpłacić do Pow iatow ej Kasy Komunalnej w  B ę­
dzinie wadjum w  w ysokości 10 proc. oferowanej sumy. Kwit należy  
dołączyć do oferty.

Przewodniczący Wydziału Powiatowego 
S ta ro s ta ;  M z e f  B oxa.

0 6 Ł 0 S Z E N I E .
DYREKCJA KOLEI PA Ń ST W O W Y C H  w W ARSZAW IE wzywa  

osoby, życzące w ydzierżaw ić na czas od  1 października 1929 r. na ter­
min roczny, względnie dłuższy, następujące objekty kolejowe na b. st. D ą­
browa Rad.: były aw orzec murowany pow. 2 )3  mtr. kw., magazyn drew­
niany pow. 442 mtr. kw., magazyn drewniany pow. 315 mtr. kw., maga­
zyn betonow y pow. 49 mtr. kw., rampa odkryta pow. 150 mtr. kw.. 2 place 
pow. po 300 mtr. kw., plac pow. 200 mtr. kw. oraz 4 płace pow. około  
273, 1032, 1411 i 1547 mtr. kw. każdy do składania o fe it ze wskazaniem:

1. w ysokości proponowanej tenuty dzierżawnej.
2. celu na jaki objekty te użyte będą.
P ow yższe objekty mogą być wydzierżawione w szystkie razem w zględ­

nie oddzielnie zw łaszcza cztery ostatnie place.
O ferty z dołączeniem kwitu Kasy Głównej w W arszawie w zględnie 

Kasy stacyjnej w  D ąbrow ie ze złożonego wadjum w wysokości 300 zł., 
nadsyłać lub wrrucać należy w  dwuch kopertach zapieczętowanych z na­
pisem: „Oferta na (w yszczególnić dany objekt) przy b, st. Dąbrowa Rad.**, 
do godziny 12-ej w  południe dnia 16 września 1929 r, do specjalnie na 
ten t j l  przeznaczonej skrzynki znajdującej się w W ydziale Eksploatacyj­
nym Dyrekc'i Kolei Pai stwow yrh w W arszawie, Al. Jerozolimskie 42, 
gdzie w  tym że dniu o godz. 12 m. 10 nas tą o i otwarcie ofert.

Proponowann suma czynszu winna być wskazana cyframi i słownie.
Dyrekcja zastrzega sobie prawo wyboru dzierżawcy bez względu na 

wysokość zaoferowanej tenuty dzierżawnej.
Tym oferentom, którzy nie utrzymają się przy przetargu, wadjum bę­

dzie zwrócone.
Przetarg może być unieważniony bez wskazania powodu.
N ieuw zględoione oferty pozostają bez odpow iedzi.

U W  A G A :  Obowiązująca taksa na dzierżawę tych objektów  
za pom ieszczenia po 1 zł. 20 gr., za rampę po 60 
gr. i za place po 12 gr. ?a 1 mtr. kw. miesięcznie.

r>

Kino

„Wawel"
w Sielcu

o b o k  k o śc io ła

Od dnia 19  s i e rp n ia  b r .  wyświetla w.elki p o b to  dramai 
wybitnie salonowy, osnuty na tle prawdziwego zdarzenia 

w polskim dworze w kieleckjem pt.

„Tragedia Zniesławionej11
W roli głównej: Z o fja  Ja ro sz e w sk a , prim adonna tea tru  Narodo­

wego w Warszawie, W an d a  W olska, Jerzy  S ta rc z e w sk i.

Baczność t Baczność! 
Nadprogram: Zmiana programu występu artystów  n a  sc en ie .

Choroby wyleczyć w 24 godz. jest niemożliwe.
Ten, który obiecuje w yleczyć kogoś w  24 godz. jest szarlćtanem. Je­
żeli zgubiłeś nadzieję wyleczenia i chcesz być wyleczony, szukaj u 
mnie zdrowia. Posiadam  duże podziękow ań wyleczonych, nawet za­

graniczne. Leczę wszystkie choroby z dobrym skutkiem.

S. Santora
N aturalista .

Godziny przyjąć:
o d  8 — 1 i o d  6 —2 
w n ied z ie le  od  8 — 1

Zycie gospodarcze.
G IE Ł D A .

Warszawo, 20.8.
Now? Jork 8.90 
Londyn 43.25'/,
Paryż 54.91*/,
Wiedeń 125,57
Praga 26.59
Włochy 46.65
Belgia 124.00
Szwajcaria 171.57
Kopenhaga 257.42
Stokholm 258.90
Doi. War. pr. obr. S.8Ła/5
6°/0 Pot. Dolarowa 61,50—60,25—61,25
4°/, Po*. Inweslycyjna zł. 118,50-119,00-118,75
4ł/g*/o Ziemsk. Kredyt 49,25
t  Tendencja: bez zmiany.

A K C IE .
W arszaw ę, 20,8* 

Bank Handlowy 116,00—117,—
Bank Polski 166,00—166,25—166,—
Bank sp<5ł. sarobk. 7a.60
Slarachowlce 27,25—27,75
Cukier 52,75
Firlej 61,00
Lipop 31,60
Norblln 138,00-157.—
Rudzki 52,00—51,—

T^ndanelo: niejednolita.

DROBNE OGŁOSZENIA.

Kupno 1 sprzedaż.

DYflEtCCM SIM^AZJUM ZEŃSSCSJEG0
ą J . Krzymowskiej l W. Replińsklej

w  B ę d z in ie  (z  p r a w a m i)  |
ogłasza, że zapisy kandydatek do wszystkich klas przyjmuje Kan- P 
celarja Gimnazjum (ul. Kołłątaja 35) od dnia 21 sierpnia w  go- P 

dżinach od  10 do 13- ei- I

Początek egzaminów 29 sierpnia o godz. 8 -8j |
P o c z ą te k  lek cy j 3  w rześn ia . a

&

G I M N A Z J U M  Ż E Ń S K I E

*  im, Emilp Zawadzkiej Leokadji  M ło d z ia n o w sk is j -D z ik o w sk ie j
a  w  Dąbrow ie Górnicze] z  praw am i sz k ó ł p aństw ow ych  
¥  ul. 3 -g o  Maja nr. 10, tel. 2-60 .

0 Egzaminy wstępne dn. 29-go sierpnia.
S  P o c z ą te k  roku sz k o ln eg o  dnia 3 - g o  w rześn ia .
T Córki pracow ników  państw owych otrzymują ZWFOt Opłat
v  Szkolnych bez zaświadczeń o braku wolnych miejsc w  szkołach  
9  państwowych.

—■ — Dla n iezam ożn ych  ulgi. — —
DYREKCJA.

F at 505
6 osobowy, używ any, w dobrym  stan ie  
n a  chodzie tan io  do sp rzedan ia . W iado­
m ość w „E xprosie Zagłębia". ______
PO T R Z E B N Y  chłopiec do pasania, 
krów . W iadom ość Sosnowiec, W iatka  ‘21
P L A C E  n ad  m orzeni blisko m ia s ta  i 
s ta c ji  od 3 do 9000 zł. n a  rozp ła tę  sprze 
d a je  M akow ski, W ejherow a 4. Pom o­
rze! ___________

(Zycticice).
Z pow odu w y jazdu  okazy jn ie  3 lam po­
w y oszczędniościowy ra d jo a p a ra t, pa lto  
zimowe, k ap y  b ia łe  żyrardow skie , f ira n  
ki, obrazy  i  inne rzeczy  zaraz do sprze­
d an ia  Zychcice, K ościelna 8.
Sprzedam  otom anę, kozetkę, m aterac , 
Sosnowiec K o łłą ta ja  10. O ficyna 2 p ię­
tro .  '
DO SP R Z E D A N IA  sklep spożywczy z 
urządzeniem  sklepow ym  od zaraz. W ia  
domość Będzin „E xpres Zagłębia".

SPR Z E D A M  sklep w ha lach  tow. Roz 
wój n r. 19. W iadom ość: Sosnowiec, M a­
łachow skiego 14. M achnik. _____
DO sp rzedan ia  row er nowy. W iado­
m ość W . M edyński, ul. Śnieżna kol. C. 
G. Schon, od godziny 5 p. p.

Posady I prace.

IN T E L IG E N T N A  p an ienka  poszukuje  
jak ie jk o lw iek  posady. Ł askaw e o fe rty  
„P raca"  E xpres Z agłęb ia  P iłsudsk ie- 
go 8.__________ ___ _________________ _

Potrzebni zdoln\ ze™cydnicy 

Będzin, Kołłątaja 28
STA RSZY  elek trom onter poszukuje 
p ra c y  n a  urządzenia wysoko i nisko na 
pięciowe oraz w szelkie a p a ra ty . W ia­
domość „E xpres" D ąbrow a.

L O K A L E

Ogłoszenie.
Są do w ynajęc ia  m ieszkan ia  różne 5, 
sk lep  w Sosnowcu p rzy  ul. C hm ielnej, 
W iadom ość: A. Skow ron, O strogórska 
1 (p iw iarn ia).
DO wspólnego p o ko ju  z używ aniem  ku ­
chni n rzy im e  bezdzietne m ałżeństwo. 
W iadom ość w „Expresie".
Do~ w y n ajęc ia  ńfeszkanie 6 ubikacji,, 
W iadom ość {Sosnowiec, T argow a spól, 
d robnych  kupców.
P O K O JU  kaw alersk iego , ew en tualn ie  z 
u trzy m an iem  p rzy  rodzinie, poszukuje. 
Zgłoszenia „Expres".
—  ■■i i i ni i ■  ■ n i . i . m i — — —  w i '  i

L O K A LE. 2 pokoje, kuchn ia , pokój, 
sk lep  odnajm e zaraz  D ąbrow a, K ró t­
k a  3.
DO w y najęc ia  pokój z kuchn ią  w spo- 
ko jnem  m iejscu . S zp ita ln a  12. Sosno­
wiec.
B U D K A  do w y najęc ia  Sosnowiec, So­
bieskiego 3.

zgiVbionT' "■">*  """'

T H IE L  G ustaw  zgubił książeczkę w o j­
skow ą w ydaną przez P .K .U . Sosnowiec.
ZG U BIO N O  tym czasow e zaśw iadczenie 
dem obilizacji n a  im ie N iedzielskiego 
Czesław a Myszków.
ZGUBIONO w eksel n a  100 zł. w ysta­
w iony przez R om ana P rzybylsk iego .

W O Ź N E .

najłatwiej oirzymasz ukoń- 
r  U o u U i ę  czywszy najstarszą i naj­
lepszą szkolą sam ochodową Tuszy ri - 
skiego. Sosnowiec, Warszawska 22, 
Gruntowna i szybka nauka. Nowe sześ. 
cło cylindrowe samochody. Prawo jazdy 
zapewnione. Wpłaty ratami. Zapisy co- 
dzi enne.
JE S T  m a ją te k  do sp rzed an ia  w Często 
chowie. W iadom ość M ilowice, B rynioz 
n a  N r. 8.
P O T R Z E B N I chłopcy do zak ładu  ś lu ­
sarsk iego . W iadom ość K ościelna 6.

W  IM IE N IU  P a n i B IELEW ICZÓ W  E J  
stw ierdzam  że ostrzeżenie J e j  w sp ra ­
wie odnajm u  m ieszkania  przy  ul. P ia . 
sk i N r. 11 w Z aw ierciu  dotyczy p. Ma-, 
r ja n a  M odrzejew skiego w łaściciela f i r ­
m y „C h iru rg ia "  z k tó rem  prócz nazw i­
ska  n ic  w spólnego nie m am. W łudy- 
sł;>”>- M odrzejew ski ____
O a ii iŻ S ż E N IE  z dn ia  11 m arca  w N r. 
60 E x p res  u k tó re  zarzucało  p. Konop­
ce S tan isław ow i nadużycia  um ieszczo­
ne przez Zarząd K lu b u  A utom obilow e­
go n a  sku tek  pogodzenia się z p. Konop 
k ą  w Sądzie O kręgow ym  niniejszem  
odw ołuje się. L. S to larsk i.
PR A C O W N IA  K A PE L U SZ Y  Dąbro- 
w a - G órnieza UL. 3-go M A JA  27. P rz y j 
m u je  sie kapelusze m eskie filcowe, p lu  
szowe, w łochate do przefasonow ania, 
czyszczenia, p ra n ia  n a  najnow sze faso­
ny. R obota solidna. P roszą p rzy jść  i 
przekonać się.

w J t f w f f i w a n f i w m r a r a

Reklama 
jest dźwignią hanciiu!

V « A 3 rtaiiV lHliVTJ

Wydawca: H«lana Monalor&ka. Drak. „Exprss Zagłębia" Sosnowiec, ul. Tiatraioa 1 t*l 4-9A


